
Wydanie poranne
f r i e d p U t a

a* Narodu* wynosi
w trakow i*: miasiąoinit 
»rt. »—. Z» odnoszeni* 
^ Biwaknnin dopluoL się 

40 kal. mi*się*ud*.

Adr«i Li»i kej i i A< rrii l- 
ek-tcll: r6f ul. św. Kriy*« 

Mikołajskiej 1. 7

T*l*lon Nr. 1*0.

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁCZONY W Bulili 1893 PSZEZ JOZEFA BOGUSZA. 

R E D A K T O B  N A C Z E L N Y :  Dr.  A N T O N I  B E A U P K E .
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Fermenty miejskie,
i.

Ostatnie posiedzenie Rady, m ożna!/ złośliwie 
nazwać wojną żydowską, nietyłko dlatego, że 
ic ie ra łi się głównie mówcy żydowscy dwu stron­
nictw , ale także ponieważ naw et mówcy chrze­
ścijańscy posługiwali s ę przedewszystkiem ży­
dowskimi argumentami. Zam iast dawniejszej za­
sady: „bijesz ty  mego żyda, — biję ja  tw e­
go" — zastosowano z niezłym skutkiem  nową 
m eto d ę: „Chwalisz ty  swego żyda, —  chwałę 
ja  swego". Cała dyskusja obracała się około te ­
go, kto ma lepszych żydów ? a jeżeli lewica 
szczyciła się drem Grossem, prawica odpowiada­
ła  natyrhmia. t  pochwałami na cześć Bazesa ł na 
odwrót. Nigdy może nie okarało się tak  ja sk ra ­
wo, do jakiej potęgi doszli żydei w Radzie, od 
czasu ostatnich wyborów. Teraz w Radziechodzi 
tylko o co, co pow*e p. Bazes, albo Landun, al­
bo dr Gross, albo d r Seinfeld i rajcy Chrześci­
jan ie  słuchają tych słów, jak  «wangelji, przy 
rozbiciu bowiem obozu chrześcijańskiego, żydzi 
mogą decydować przy hażden. głosowaniu, zwła­
szcza, gdy chodzi o miejskie dygnitarstwo...

Oprócz żydów, bawiono się podczas rozpraw 
w literaturę. W ielki to postęp i dowó 1, że wbrew 
powszechnie przyjętej oplnji, rajcy nasi nie są 
zupełnymi analfabetami. P. Chyliński sięgnął aż 
do poezji i oświaćcaył melancholijnie, że wybo­
ry  nie są poematem. To prawda, ale Czy konie­
cznie mają być walką byków, przyczem oczywi­
ście rolę toreadorów odgrywają kandydaci, k tó ­
rzy  byka wyborczego biorą za rogi, albo go 
wprost zarzynają... Niemniej literackim  był dr 
F ischler, który powoływał się gwałtownie na 
Nietschegu, zapominając o t e r  że ten genjalny 
myśliciel nienawidził żydów. Ale Nietsche stw o­
rzył nadlndzi, a dr F ischler sądzi, że do tej w ła­
śnie kategorji należą jego przyjaciele polityczni, 
ja k  n. p. pp. Bazes i Hirsz Landan. W prawdzie 
p. Daszyński twierdził, że to są tylko „nadhje- 
n y “, ale jem u to wolno, bo i tak  będzie zawsze 
n lnbifńjem  całego Kaźmierza* zwłaszcza żeńskiej 
połowy tego starożytnego ale Hie dość wonnego 
przedmieścia.

Najpiękniejszy jednak kaw ał literacki ułożył 
p. Beringer, który referow ał wybory w inteli­
gencji, jako najinteligentniejszy, albo może jako 
najniewinniejszy. Być może, że wybory nie są 
poematem, ale re fera t p. Beringera był praw­
dziwą sielanką, niezapeinie w stylu Tneokryta 
lub Szymouowicza, ale równie niewinną ja k  n- 
tw ory łych mistrzów...

O tej sielance pomówimy innym razem.

Uczczenie mm  Gzyczeryna.
Klub słowiański oabył w niedzielę posiedze­

nie poświęcone pamięci zmarłego niedawno Bo­
rysa Czyczeryna znakomitego uczonego, i jed y ­
nego może Rosjanina, k tóry  śmiało i otwarcie 
żądał całej sprawiedliwości dla Polski i Pola­
ków.

Zebranie było bardzo liczne. Między innymi 
byli obecni: rektor uniw ersytetu prof. Erzym n- 
ski, profesorowie Zdnechowski, M arjan Sokołow­
ski, Łoś, T retiak , Cybulski, Straszewski — d a ­
lej hr. Jerzy  Moszyński, dr Beaupre, dr Lepki, 
dr Stefański i grono młodzieży uniwersyteckie1.

Posiedzenie zagaił prof. M o r a w s k i  krótkiem  
a gorącem przemówieniem, w którem  podniósł 
wysokie etyczne stanowisko Czyczeryna, i zazna­
czył, że w każdym razie na Wschodzie rozlegał 
się przynajmniej jeden głos poważny i stanowczy 
w obronte Polaków, gdy tymczasem na Zacho­
dzie wśród Niemców, naw et mężowie uczeni sze­
rzyli nienawiść i apoteozowali gw ałt...

Prof. Z d z i e c h o w s k i  scharakteryzował na­
stępnie w dłuższym odczycie działalność Czyeze-

ryna, jako uczonego pisa za, myśliciela i polityka. 
Urodzony w 1828 rokn, ze sta*oszlacheckiej ro­
dziny, Czyezeryn poświęcił się stadiom  prawa i 
filozjfji i w młodym jeszcze w ieka uzyskał ka­
tedrę przy uniwersytecie moskiewskim. Prędko 
zdobył sobie sławę naukową i wszelką sympa*ję 
wśród młodzieży — ale partja  popowiczów i ka- 
rjerowiczów intrygow ała przeciwko niema i zma- 
siła w 1868 r. do ustąpienia z katedry . Aby u- 
nlknąć demonst-aeji pożegnalnych, rząd kazał na­
gle zawiesić wykłady. W kilka ła t potem dama 
(rada) moskiewska, pow ołali go na swego „gło- 
w ę“ (barm istrza) i w tym charakterze przewo­
dniczył on bankietowi burmistrzów podczas ko­
ronacji A leksandra III go W tedy to wygłosił 
Czyezeryn słynną mowę. w której staw iał pro­
gram  konstytucyjny dla Rosji, pioponnjąc zwo­
łanie rady ziemstw, jako parlam entu... N atych­
m iast zadenunejował go Eatkow. Cała sfora re­
akcyjna rzuciła się na niego i Czyezeryn musiał 
znowu ustąpić. Odtąd p ra o w a ł w zaciszu domo- 
wem, jedynie dla nauki. Przed kilka laty  dotknął 
go okropny wypadek podczas - pożaru, który osta­
tecznie podkopał jego siły.

Czyezeryn był prawnikfem i filozofem i w y­
dał szereg dzieł, mających pierwszorzędną n au ­
kową wartość Najbardziej znane są : „Prawo 
narodów* i „Religja i nauka*. W ykształcony na 
fi ozofji niemieckiej, zwłaszcza R egla, ale przy- 
tem  głęboko religijny, prawy, szlachetny i nie­
ubłaganie sprawiedliwy, szerzył zasady najwznio­
ślejszej etyki, opartej m a-w ierze w B ogi i l e ­
pszą przyszłość ludzkości. Nie znał wcale Polski, 
ale kwestja polska zwróciła od dawna jego uwa­
gę, a odkąd się nią zajmował, geosił ‘zawsze, że 
R  isja ma ob m iązek  wy nagrodzić Polakom wszy­
stkie krzywdy. W broszarse, poświęconej spe­
cjalnie tej sprawie, otw arcie oświadczył, że sa- 
pełne równouprawnienie Polaków nietyłko w k ró ­
lestwie kongresowem, ale i w prowincjach zl- 
branycb, je s t najmnlejs^em ustępstwem, jak ie  
Rosjanie powinni zrobić Polakom... Zdaniem j e ­
go wogóle cała przyszłość Rosji zależy od tego, 
czy Polakom będzie wymierzona zupełna sp ra­
wiedliwość.

W  końca odczytał prof. ZdeLchowsói ustępy 
z listów pisanych do niego przez Czyczeryna, w 
których odsłania się piękna dusza i bogaty umysł 
tego prawdziwie cnrześcijańskiego myśliciela.

Po prof. Zdz’echowskim, k tóry  w swym od­
czycie wykazał gruntowną znajomość działalności 
Czyczeryna i prądów nurtujących współczesną 
Rosję, zabierało głos jeszcze kilku obecnych; by ­
ły  to przemówienia, może zajmujące, ale zanadto 
odbiegające od przedmiotu, który był widocznie 
mówcom zupełnie obcy i tylko prof. Szarłowski 
i kr. Moszyński dorzucili jeszcze kilka nowych 
myśli do głębokich wywodów prof. Zdzieehow- 
sk ieg ).

W  końcu uchwalono wysłać od klubu te le ­
gram kondolencyjny do pani Czyczerynowej

Z  TEATRU.
Teatr miejski.

„Eros i Psyche11, powieść sceniczna w 7 odiłjoajh, 
napisał Jeny Żuławski, mmyka Jana Galia. 

Zajmujące i bardzo estetyczne widowisko 
mieliśmy w sobotę. Powieść sceniczna p. Żuław­
skiego, ma wprawdzie bt rdzo mało wspólnego 
z teatrem , ałe pornsza wysokie zagadnienia du­
cha, je s t ubrana w bardzo wytworne formy poe­
tyczne i posiada kilka ustępów prawdz wie pię­
knych, pisanych z polotem i szczerem natchnie­
niem. Niedawne wystawienie „Tragedji człowie­
ka*, nasawa mimowoli pewne aualogje pomysłu 
i układu, trzeba jednak odrazu zaznaczyć, że o ja- 
kiemkolwiek naśladownictwie nie może być u o - 
wy, juz ćnoćby z tego powodu, że dzieło p. Żu­
ławskiego stoi na znacznie wyższym stopniu kul- 

1 ta ry  poetyckiej, niż ociężała filozofa Madacha.

Odkładając na później szczegółową ocenę 
! „Psyche*, zaznaczam na razie, że je s t to symbo- 
■ liczua historja dążeń, cierpień i przeobrażeń pier- 
| w iastke Piękna t Dobra duszy człowieka — w nie- 
' nstannem starc ia  z żywiołem bratalnej i niszczą­

cej siły. Ten zasadnłety  pomysł je s t przeorowa- 
dzony dość nierównomiernie, a w końcowych o- 
brazach cokolwiek mełodramatycznie i niekonse­
kwentnie. Za to pierwsze odsłony są malownicze 

| i poetyczne.
W ykonanie było znpełnie dobre. W całym 

utworze p. Żnławskiego są właściwie tylko dwie 
role, Psyche (p. Mrozowska) i B laksa (p. So­
snowski.

G ra p. Mrozowskiej odznaczała się prztda- 
W! zystkiem tem  doskonałem wykończeniem szcze­
gółów, k tóre charakteryzuje wszystkie jej k rea­
cje — i nadzwyczaj inteligentnem  zrozumieniem 
roli. Nawet w ustępach wymagających siły i u- 
czaeia, więc dla niej niewłaściwych, potrafiła 
być zajmującą i wzruszającą

Najlepiej — djskonale — wypadły epizjdy 
na pół charakterystyczne, jak  w odsłonie IV. 
(Rinaseimento) i VI. (Dzień dzisiejszy). W ygło­
szenie wierszy wymaga jeszcze pewnego opraco­
w ania; zwłaszcza powinna arty stka  uniknąć nie­
potrzebnego a nnżącego przeciągania — ale ta ­
lent paui M roziwskiej je s t tak  giętki i tak  w ra­
żliwy, że i drobne usterki są przemijające. Ca­
łość kreacji była wyborną i to pewna, że autor 
musi podzielić sukces swej sztuki z wykonawczy­
nią głównej postaci.

P. Sosnowski oardzo sumiennie, rozumnie i 
trafn ie odtworzył wszystkie przemiany Blaksa. 
Z iunych artystów  wyróżuić należy p p .: Andru- 
szewsfciego, Zenona, Jednowskiego, Zelwerowicza, 
Walewskiego, Stępo w ski ego, Przybyłowicza. L e ­
szczyńskiego, Frączkowskiego, Sobiesława, Bro- 
nicza i Strycharskiego, tudzież panie: Senow- 
ską, Konarską, W ójcicką Czechowską, Oichow- 
ską, Sulimę i Dalębiankę — którzy nie bez pe­
wnego zaparcia, a bardzo starannie wykonali ca­
łe mnóstwo małych, epizodycznych ról.

W ystaw a była bogata i pełna dobrego sma­
ku. Stroje pani Mrozowskiej i wspaniała rene­
sansowa snknia p. Olchowskiej budziły sensację.

KRONIKA.
Nagła śm ierć na ambonie W «o:sj w kościele 

św. Barbary o godzinie 3 kwadranse na 10 kazno­
dzieja niemiecki 0. Maurycy Ptter, nag'e przechylił 
s ę w tył — uderzając głową o drzwiczki ambony. 
W  j-dnej ehwi i  powstał ruch w k<śeiele — po­
spieszono na ratunek — który j*anaL okazał się jnż 
spóźnionym — bo zniesiono ju t  tylko martwe zwłoki 
kapłtna. Śmierć zaskoczyła go na posterunku. Z po­
mocą lekarską |pospieszył dr Marczyński — który 
jednaz na ciepłych jeszcze zwłokach nie mógł jeż tra­
fić na ślady pulsu. Przybyły fiiyk miejski dr Aleks. 
Wilkosz i dr Bobkiewicz, stwierdzili już tjlko śmierć 
kapłsna.

Wypidek ten wywarł wielkie wrażenie na obe­
cnych i wieść rozeszła się rychło po oałem mieście. 
Śp. 0. Maurycy Peter — urodzony w Nisie sa Ślą­
sku pruskim, liczył łat 64, D j zakonu T. J. ws.ąpił 
w roku 1857. — Pogrzeb odbędzie się we wtorek. 
Wyprowadzenie zwłok z d m u  przy niioy Grodzkiej 
do kościołn Sw. Baibaiy o godzinie wpół do 8 rano, 
a po Nabożeństwie żałobnem nastąpi eksportaoja na 
cmentarz krakowski.

P. Michał Przybyłowicz, sympatyczny artysta 
teatru krakow ikie*o, wychodząc w sobotą wieczór po 
podstaw ieniu „Erosa i Psyche11 z teatru, pośliznął 
sią i złamał lewą rąką. P .P . udał się na stację ratun­
kową, gdzie udzielono mu pierwszej pomocy, a wczo­
raj obłużono ręką gipsem. W skutek tfg i wypadku 
w sztuce p. Żiławtkiego zastąpić będzie musiał p. P. 
kto inny.

P. Kiciński, znany komik jeszcze z czasów dy­
rekcji Koźmiifta w stuym t a trze, zostali zsaagaż)-



2 dnia 29 lutego. „ G Ł O S  N A R 0  D TJ* Nr 60
wau> u» n l t s  »)elępo» de teatru ludowego. wy­
stępy nzj-oezną eię w tym tygodniu.

Teatr ludowy, w  soboię, dnia 27 Intpgo, ode­
grano w teatrze ludów jm tr<v jeduoaztów ki, które 
ściągnęły 1 czną publiczność. Ahtz opiócz daóch zna 
mych sztuczek, zapowiadał i rość miograną jeszcze 
ae ładnej scenie, mianowicie .Krwawą wigilję“, epi­
zod dramatyczny z powstań a i 863 r., napisany przez 
St. Zawclskiegn. Utwćr ten ^(S:ada za wiele r,ta  
cznej frazeologji; jednak wjbaczjć naleły tu t rowi, 
który jeat rękodzielnikom i debiutował w sobotę ja 
ko autor. Artjści pomimo dobrei gry nie mogli u 
atrzedz sztuki cd nOpowodzenia. Drugą jednoaktówką 
było }rz)»łowie sceninne „N e mów hop, r ł  prze- 
szkoczjszu, w którrm zazaaczyć naleły grę p. Wa­
lewskiej i p. Kolskiego, rrłod*go adepta scenicznego. 
Za imiowitnie sztuki ludowej p. t. „Wig lja ów. 
Amdmjau wyrazić nal>ły dyrekcji teitru podzięko­
wanie, nadaje się ona bowiem w zupełności na sce­
nę ludową. W wykonaniu podkreślić naliży grę p. 
Teodorowieza i p. Fligla, jak równi* ł  grę p. Łukaw- 
nkiego, który stworzył wesoły typ parobcaaia. Chóry, 
śpiewy Marynki i Weronki aiły składnie; nrazura 
końcowego łzwo oklaskiwano.

„Przyjaźń krakow ska" przy ulicy ów, Tomasza 
1. 37 odegrała wczorai przy zspiłuionej sali wesdy 
wodewil „N t uchę1-. Hnczne brawa zbierał; N touche 
{p. Z ), Celestyn (p. A ), (raz wyborny Lorjot (p. 
T. Ch). Solowe śpiewy wypacły bez zarzutu.

Z pogotowia ratunkowego. W ar betę ubiegłą 
został przyprowadzony na s ta ję  ratunkową niejaki 
Andrzej Janicki, blacharz, lat 21 liczący, ltóry bę 
dąc w atanie aiotri'źwym, targnął się na swoje ły- 
oie, zadając sobie scyzoryk!em ranę w okolicy dołia 
pici iowego.

Po zał łeniu opatrunku odwieziono desperata na 
klinikę chirurgi zaą.

Tego aamego dnia wezwano telofmicznie pogoto­
wie ratunkowe do niejakiego P otrą Oliwy, pomocni­
ka tokankiego, liczącego lat 19, zamieszkałego p ry  
ul. Długiej 1. 8. Olwa wypił „wodę królewską" w 
samiarze otruo!a się.

Pogotowie zastosowało odpowiednie środki ratun­
kowe i odwiozło niedoszłego e*mobójrę w stanie bar­
dzo grdnym do szpitala św. Ł  aarza. Powód usiło- 
wanego otrucia nieanany.

Płttjotyjm  I ortrg afja. Ni d r t łano nam zna 
czek apteczny na recep’y z następującym napisem: 
„Apteka na Elopirzu w Krakowie. — UPzymnje na 
akładzie : świo źe i nejlepszej jakcści środki lecznicze, 
apecjfiky własnego wyrobu i « graniczne, opatiuaki 
chirurgiczre i świoź- wedy miieralne." A obok pod 
pis drukami, w której te znaczki wybito : Kucharz
in B uon.

Pan aptekarz Leaikowski nie wie widocznis, łe 
w Krakowie tą  drukarnie, które petrifią bez ortogra­
ficznych błędów wykonać zamówienie.

„Bez to, CO ml s'ę cniło“. Jakiś wieśniak e o 
kolicy przyjechał w ubiegłą sobotę do Krakowa na 
poszukiwanie swego syna, który sprzedawszy jóltcra 
morga gruntu, (tarowanego przez ojca, uciekł z domu 
na zarobek do miasta.

Szczęśliwy zbieg okoliczności pozwolił rozżalone 
mu ojcu odnaleźć zgubę w s botę o godz. 3 po po 
łudniu ktło kościoła Mariackiego. Odnalezienie to 
zaezął wieśniak manifestować głośaymi objawami gnie­
wu, ltóre zwab ły ciekawą gawiedł uliczną, łakomą 
zawsze na awantury.

— Cemuś ucikł, oy ci ż e u mnie było, cy co?
— Nieee ino mi się okrutecuie cniło za mia 

•tein.
— Gaiło, aha cniło, sprzfdił-ś gront, miałeś pie­

niądze, no to i chcitłeś je puśo ć ? (Ta ojciec pod 
nosi kij.)

— A ty włóeęgo! Ażeby cic wśoiurncści! A no- 
ści, a moa!

Kij wypowiada resztę, poczem gawiedź uliczna 
rozchodzi się zadowolona.

NEKROLOGJA.
A d o l f  P o d w i ń ,  radca dworu, em. prezydent 

rądu obwodowego w Jaśle, kawał r orderu żelaznej 
korony, zr aił w Krakowie, prziżywszy lat 66.

Ostatnie lata przib-ł w Krakowie. — Pizoatawił 
streakaną ł*rę, z klórą go łączyły cd lat 40 węzły 
małżeńskie, orsz dwoje dz;ćc : p. St. KosAaką, żonę 
szofa budcwni(twa kolejowe; o < raz znanego kat ehetę 
dr fil. i teol. ks. Adama Podwiną.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, o godz 3 popolu 
dniu przy ulicy Krajniciej 1 7. Nsbośeńitwo żałobne 
zostanie odprawitnem jutro, o grda. 10 rano w ko­
ściele 00. Kaptcynów.

G a b r y e l a k i  kupuje, sprzedaje i najmuje: 
fortepiany, pianina, karmonje i p f a n o l e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
■a gotówkę 1 na spłaty — bez zaliczki.

WOJNA.
Z Portu Artura.

Tokio 29 lutego. Adm irał Kamimura donosi: 
„W edług sprawozdania flotyll torpedowców, któ­
ra  została odkomenderowaną do zabrania załogi

„brunderów “ przeznaczonych do zatopienia u 
wejścia do Portu A rtura, brander „Kokok-M aru“ 
zatonął przy w jeidzle do portu, a mianowicie 
na lewo, pod la tarn ią  morską. B rander „Bushie- 
M aru“ zatopiły załogi dwóch innych naszych 
branderów „Tomshin* i “Bngo*, na wschód od 
Łiaotie-sean, zaś oba te  braudery „Tomshin" i 
„Bogo*, jakoteż brander „Nisem" również zo­
stały  zatopione p r z e z  w ł a s n e  z a ł o g i .  Z a ­
ł o g a  w s z y s t k i c h  b r a n d e r ó w  z o s t a ł a  
w y r a t o w a n ą .  Także f l o t y ]  a t o r p e d o w a  
p o w r ó c i ł a  b e z  s z k o d y .

W nocy dnia 24 b. m. flotyla przedsięwzięła 
rekonesans w kierunku P o rta  A rtnra. Ta-hin- 
wan i zatoki G ołębiej, przyczem p r z y s z ł o  do 
s t a r c i a .  Dnia 25 b. m. główna nasza flota o- 
strzeliw ała okręty  nieprzyjacielskie i fortyfika­
cje Poru A rtura z wielkiego oddalenia.

Około południa rosyjskie okręty  „Nowik“ 
„Askold" i „Bojan* cofnęły się do wnętrza por­
tu. Następnie flota nasza s i l n i e  b o m b a r d o ­
w a ł a  w n ę t r z e  p o r t n .  Zauważono wielkie 
obłoki dyma. Prócz tej operacji nasza e s k a ­
d r a  k r ą ż o w n i k ó w  z n i s z c z y ł a  j e d e n  
r o s y j s k i  t o r p e d o w i e c  koło Roterasan. 
N a s z e  o k r ę t y  n i e  d o z n a ł y  ż a d n e g o  
s z  w a n k u ;  także z a ł o g a  n i e  p o n i o s ł a  ż a ­
d n e j  s t r a t y .  P rzy o lejśc iu tego  sprawozdania 
f l o t a  n a s z a  j e s z c z e  d z i a ł a .  A dm irał 
Togo bierze czynny udział w walce i poda bliż­
sze szczegóły".

Berlin 29 lutego. (Tel. wł.). Donoszą tu z To­
kio, że p o d c z a s  o s t a t n i e g o  b o m b a r d o ­
w a n i a  P o r t u  A r t u r a ,  Japończycy w cią­
gu 15  minut zniszczyli jeden krążownik rosyj­
ski.

F lo ty la  torpedowców japońskich nie poniosła 
ż a d n y c h  s z k ó d .

Tokio 29 Intego. (Tel. wł.). W edług urzędo­
wych raportów  japońskich, załoga statków prze­
znaczonych na zatopienie składała się z 10 ofi­
cerów i 60 marynarzy. Zarówno oficerowie jak  
i żołnierze byli przekonani, że wyratowanie się 
podczas zatapiania statków  je s t  niemo żli wre. — 
Z a ł o g ę  t ę  z ł o ż o n o  z o c h o t n i k ó w .

Pomimo tak  mebezpieeznego przedsięwzięcia, 
udało się wszystkim na łodziach dopłyrąć do 
stojącej w pobliżu floty.

Tokio 29 lutego. (Tel. wł.) P lan zatopienia 
okrętów w wyznaczonem miejscu został tylko 
częściowo wykonany, gdyż tylko d w a  s t a t k i  
z a t o n ę ł y  u w e j ś c i a  do  p r z y s t a ń i ,  od­
powiednio do eela, r e s z t a  z a ś  p r z e d  d o ­
p ł y n i ę c i e m  n a  w y z n a c z o n e  m i e j s c e .

Raport jenerała Pfluga.
Petersburg 29 lutego. (Ros, aj. telegr.). J e ­

nerał Pflog telegrafuje z w czoraj: Ncc z duia 27 
na 28 bm. m inęła w Porcie A rtu ra  spokojnie.— 
Japońska eskadra znajduje się w pobliża P orta . 
Obiegają p o g ł o s k i  o r u c h a c h  w o j s k  
c h i ń s k i c h  na zachód od rzeki Liaa. W edług 
tych pogłosek około 10 000 l u d z i  p o d  k o ­
m e n d ą  j e n e r a ł a  M a  z n a j d u j e  s i ę  w 
d r o d z e  m i ę d z y  T u n g - a z u  a S z a u - j a u .

Działania wojenne w Korei.
Petersburg 29 lutego. Rosyjska ajencja te le ­

graficzna donosi z Łiau-yang, że jenerał Lenie- 
wicz polesił konnym oddziałom zająć pozycje w 
północnej Korei.

Londyn 29 Intego. (Tel. wł.) W edług donie­
sień dzienników angielskich, w o j s k a  r o s y j ­
s k i e  z 5 0 c iu  a r m a t a m i  w e s z ł y  d o  p ó ł ­
n o c n e j  K o r e i  i o b w a r o w a ł y  s i ę  o 60 
km.  n a  p ó ł n o c  o d  P i n g j a n g .

W Mandiurji.
Petersburg 29 latego. W edług doniesień ros. 

aj. telegr. w południowej M andżnrji panuje spo­
kój. Pociągami codziennie nadjeżdżają nowe od­
działy wojska. Chińska ludność zachowuje się 
spokojnie i sprzedaje Rosjanom bez trudności 
żywność i konie. Także władze chińskie zacho 
mują się życzliwie.

Transport wojsk.
Petersburg 29-go Intego. Wobec pogłosek o 

złem traktow aniu wojsk w drodze na kolei sy ­
beryjskiej pisze świadek naoczny do „Now. W re- I 
m ia", że żołnierze są zaopatrzeni w ciepłą odzież 
i każdy z nich ma miejsce do spania. W każ­
dym wagonie znajduje się piec. Wojsko je s t w 
doskonałem usposobieniu.

Petertburg 29 lutego. (Teł. w ł.) Rosyjskie 
m inisterstwo wojny donosi, źe w ciągu pierw ­
szych 18-tu dni od wypowiedzenia wojny koleje 
rosyjskie wy transportow ały 126 pociągów z woj- 
skiem.

Każdy pociąg zabiera mniejwięcej 650 żoł- I 
nierzy z odpowiednią żywnością i amunicją.

Codziennie wyrusza 6 pociągów z transpor­
tem  wojfk.

Kolej na jeziorze Bajkalsklem.
Irkuck 29 lutego. W c z o r a j  w i e c z o r e m  

u k o ń c z o n o  k ł a ś ć  s z y n y  n a  l o d z i e  n a  
j e z i o r z e  B a j k a l s k i e m .  W agony będą tam  
ciągły konie. Rnch rozpocznie się od wtorku. |

i Kontrabanda.
Suez 29 lutego. (B. R eutera). Z wiarygo­

dnego źródła donoszą, że rosyjskie okręty  wo­
jenne zaaresztowały w kanale Snezkim 2 an­
gielskie parowce i jeden okręt norwegski z ła ­
dunkami węgla.

Sojusz francusko-rosyjski.
Paryż 29 lutego. (Ajen. Havasa). Urzędowy 

kom unikat z P etersburga z a p r z e c z a  stanow­
czo wiadomości jednego z dzienników paryskich, 
j a k o b y  m i n i s t e r  s p i a w  z a g r .  D e l c a s -  
s e  p r z y g o t o w y w a ł  w y p o w i e d z e n i e  
s o j u s z u  z R o s j ą  i jakoby ros. am basador 
w Paryżu wręczył Loubetowi pismo cara z żą- 

I daniem dania Delcasse’mu dymisji.
Sympatje dla Rosił.

Wiedeń 29 lutego. Jedna z tu t. koresponde"- 
cyj donosi: W  imieiiiu słowiańskich studentów 
W iednia wystosował akademicki związek „Slo- 

i venja* następujący telegram  do słowiańskiego 
tow. dobroczynności w P etersbu rgu : „Słowiań- 

* scy studenci W iednia: Chorwaci, Serbowie, S ło­
weńcy, Bułgarowie, Czesi i Rosjanie, dają wy- 

I raz swej najgłębszej sympatji dla narodu rosyj­
skiego, przodownika i obrońcy słowiańskich in­
teresów i życzą mu najświetniejszego powodze­
nia w walce z rasą źółią".

Demonstracje.
Wiedeń 29 lutego. (Tel. wl.). W czoraj o 4  

po południa przyszło tu taj do nowych manife­
stacji na rzecz Rosji. Studenci czescy w liczbie 
200—250 zebrali się jo d  gmachem ambasady 
rosyjskiej i wznosili okrzyki na cześć Rosji.

Ambasador rosy ski i urzędnicy ambasady u- 
kt zywali się kilkafcrotaie w oanach, co wywo­
łało wielki entuzjazm i zachęcało do nowych o- 
krzyków.

N ależy tu  zaznaczyć, źe policja wiedeńska 
całkiem obojętnie przypatryw ała się tej demon- 
strec.i, pomimo, źe demonstranci zapełnili nlic.ę 
i zatamowali ruch.

Praga 29 lutego. Polityczny klub robotników 
odbył wczoraj przed południem na wyspie Strze­
leckiej zgromadzenie ludowe z porządkiem dzien­
nym : „W ojna ros. jap . ze stanowiska socjalnej 
demokracji*. W  zgromadzeniu wzięło udział oko­
ło 2.000 osób. Równocześnie odbywało się w ru­
skiej cerkwi nabożeństwo, s przed cerkwią ze ­
brało się około 2.000 narodowych robotników i 
czeskich studentów, którzy po nabożeństwie, 
wznosząc okrzyki, przeciągali ulicami. Policja 
poleciła usunięcie niemieckich studentów z bar­
wami i rozwinięto akcję celem uniemożliwienia 
starcia robotników narodowych i soc.-demokra- 
tycznych. Demonstracje trw ały  do godz. wpół 
do 3 po południu. Aresztowano 15 osób za opór. 
Po opróżnieniu ulic policja odprowadziła do do­
mów studentów niemieckich.

Potyczki w Korei.
Londyn 29 lutego. Poselstwo japońskie ogła­

sza nrzędową depeszę z Tokio, wedłng której 
k o ł o  P i n g - j a n g  p o k a r a ł a  s i ę  r o s y j ­
s k a  j a z d a .  J a p o ń s k a  p i e c h o t a  o d p a r ­
ł a  n i e p r z y j a c i ó ł .

Petersburg 29 lutego. Ros. aj. te leg r dono­
si z L iau-yang: Chińczycy z nać rzeki Ja lu  do­
noszą, że k o n n y  o d d z i a ł r o s y j s k i e j  s t r a ­
ż y  p r z e d n i e j  doszedł w Korei o 200 wiorst 
na południe od Ja lu  i s t a r ł  s i ę  z o d d z i a ­
ł e m  j a p o ń s k i m .  O d d z i a ł  j a p o ń s k i  z o ­
s t a ł  o d p a r t y  i pozostawił konie, które koza­
cy zabrali.

TELEGRAMY.
Mianowania.

Wiedeń 29 lutego. Prez. gab. jako kierow nik 
min. sprawiedliwości zamiaticwtił asystenta kan- 
cel. Tadeusza A leksandra Ż e l e c h o w s k i e g o  
w Rzeszowie naczelnikiem kancel.

Zwołanie Rady państwa.
Wiedeń 29 lutego. Rt d s  państwa zwołaną, 

z stała na 6 marca. Na porządku dziennym pierw ­
szego p osiekan ia  pierwsze czytanie o kontyn­
gencie rekruta.

Zajęcie Sandżaku Nowobazarskiego.
Wiedeń 29 lutego (Tel. wł.) W  tutejszych 

kołach politycznych panuje przekonanie, że A u- 
s t r j a  w p r z e c i ą g u  5— 6 t y g o d n n i  o b ­
s a d z i  w o j s k a m i  S a n d ż a k  n o w o b a z a r -  
s k i  i M i t r o w i c ę .

T a akcja zbrojna AustrjJ je s t zupełnie le­
galną. A u s t r j a  m a  p r a w o  d o  o b s a d z e ­
n i a  s w e m i  w o j s k a m i  S a n d ż a k u  n o w o -  
b a z a r s k i e g o  n a  m o t y  b e r l i ń s k i e g o  
t r a k t a t u .

Wiedeń 29 lutego. (Tel. wł.). Koła polityczne 
tw ierdzą, że wejście wojsk anstrjaekich do San- 
dżakn nowobazarskiego nie może spotkać się 
z protestam i ze strony Włoch, gdyż trak ta t m ię­
dzy A ostrją i W łochami dotyczy tylko utrzym a­
nia „status quo“ w A ltanji.

W ydaw czyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupró. W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


